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URSYNA , RÓŻA SALERNU. 
POWIEŚĆ. 
i (Dokończenie. ) 
II. 
Tajnie méj duszy sam w milczeniu badaj; 
Jeżli masz litość nade mną — nie gadaj! 


Adam Mickiewicz 
(w przekładzie Giaura, lorda Byrona). 

Najgwałtownićjszych, sprzecznych sobie u- 
czuć wezbraniem miotany właśnie był Lede ; 
zawarł powieki do snu niespokojnego, gdy 
uczuł silne wstrząśnienie. Młodzian w odzieży 
niajtka, od bladego blasku lampy oświetlony, 
stał przed nim: »Panie!« odezwał się w na- 
rzeczu gminu, »barka już przysposobiona. 
Ciebie tylko czekamy. Chcićj się .pau spieszyśle 

»Kloś ty?« zapytał Lede ze snu pdiniony. 

»Toć majtek, panie ; wszak widzisz, nie kto 
inny,cadrzekł młodzian, pokłoniwszy się nizko, 
i jał ubićrać kwapiącego się markiza. 

*Chłopcze, cóż ci jest? wszak ty drzysz ,« 
rzekł Lede. 

»Boć tam zimno na dworze,« odpowiedział 
młodzian, i znowu naglił do pospiechu. 

Nie długo trwało, wyszli obadwaj z zamku, 
spiesząc ku poriowi. Raz jeszcze zwrócił 
Maurycy wzrok zasmucony na gmach spaniały, 
który, ni zamek jaki, szczytami swómi wszy- 
stkie kamienice dumnie przenosił, i piórwszym 
rannego brzasku olśniony promieniem , cza- 
rownym zdawał się jaśnićć kolorem. »Kwit- 
nićj, o kwitnićj długo jeszcze nadobna różo 
Sałernu l« tak Żegnał z żalem luby przedmiot 
uczuć swoich zacny Francuz. »Q czemuż mi 
nie wolno było upoić się rozkoszna wonia 
twego kwiatu. Jabym cię był umiał uwielbiać; 
zimny Ghiberti nie zdoła tego ; ja, zachwycony 
twómi urokami, byłbym się przy tobie stał: 
bogiem — on, zostanie tém przy tobie, czóm 
był i bez ciebie. Żegnaj mi, żegnaj na wieki. 


1855 ROKU. 


Różę porzucam , lecz kolce w sercu unoszę 
zsobąl« Przejęty žalem pobiegł pędem naprzód, 
jak gdyby chciał ujść ścigającćj go tęsknocie. 

»Wiatr pomyślny;e rzekł majtek wstępując 
z nim w barkę, która natychmiast odbiła od 
brzegu. Długo stał jeszcze Lede z twarza 
ku Sałernu zwróconą, i smutne oko utopił 
w błyskajacych oknach drogiego mu zamku. 
Dzień pogodny coraz bardzićj wycićrał się 
ze zmroku ; już ponure cienie nocy pierzchały 
do swoich legowisk, już poblizkich gór szczyty 
poczynały jasnićć uroczym wdziękiem pro- 
miennego słońca; a chyża, wiosłami uskrzy- 
dlona barka, chustajac się po grzbietach po- 
złocistćj fali, gnała lotem ptaka. Milczący, 
dumaniecm zasępiony stał Lede ciągle przy 
rodlu barki, bodąc tęsknćm wzrokiem miasto, 
które coraz mnićj wyraziste, coraz geściej 
emylone, w końcu w szarawą zdrobniało mu 
wstęgę. Whrótce i upał zaczął dojmować 
wioślarzom, a ich niezmordowana usilność 
ijawne staranie się, jak najsporszym pędem 
ułotnić bieg łodzi, wpadły w oczy markizowi, 
tém więcćj, że to natężenie przy pomyśl- 
nym ciągle wietrze, zdało się mu być nie- 
potrzebnóm. Najbardzićj zwrócił uwagę jego 
na siebie młody majtek, który jedna ręka 
twarz zeznojoną ocićrał, a druga, już wysilona 
prawie, nieustannie wiosłem robił, i innych 
do pracy zachęcał. Gdy wreszcie i skwarne 
południe odwołać ich do wypoczynku nie 
zdołało, zagadnął ich Francuz, i zapytał ździ- 
wiony, czemuby, gdy Żadnego nić ma nie- 
bezpieczeństwa pokarmem swobodnie zasilić 
się nie chcieli? — »Tak nam kazano,« od- 
rzekło kilku ozięble, i silnićj i raźnićj znów 
pruły wiosła spienione fale. Sam znużony 
dokuczliwa spieka położył się Fede w cieniu 
zawieszonego żaglu, i usnał na chwilę, marząc 
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o kochanej salerneńskićj róży. Nagle prze- 
budza go kezyłe przeraźliwy, i majac jeszcze 
snem obciążone powieki, słyszy Z zdziwie: 
niem głos przestrachu : »Przez Boga, spieszcie 
i ratujcie nas i siebie! a podwojona zapłata 
nagrodzi wam sowicie trudy kilku godzin !« 
Zrywa się Lede i nie pójmująe trwożłiwego 
pospiechu i natężenia wioślarzy, pyta, cobyto 
znaczyło, i zkąd ten pospiech podejrzany: 
»Wszakże jeszcze za czasu staniemy w Pa- 
lermie« Miasto odpowiedzi wskazał jeden 
z wioślarzy ręka na północ ku Salernu, a mar- 
kiz ujrzał w kilkamilowój oddali okręt, który 
śladem ich barki pospieszał za nimi. 

»I czemuż was tak przeraża widok tego 
okrętu? Przebóg|! mówcież, ja chcę prawdę 
wiedzićć.« — »Jestto najłeksza i najszybsza 
galeota, jaka mi w życiu widzićć się zdarzyło,« 
odrzekł zapytany wioślarz, »a nikt inny nie 
może i nie śmić w nićj płynąć, prócz Jego 
Eccelency, pana namiestnika.« — »l czegożby 
on chciał od nas?... a gdyby nawet on to 
był istotnie, nie widzę powodu obawy?« 
— yMKłamiesz!« krzyknął młody majtek na 
wioślarza przenikliwym dojmujacym głosem: 
»to wicełró] nas ściga l« — »„Wicekról?« za- 
pytał Lede, »zkądźeby wicekról...« — »Zdra- 
dzonyś panie, zdradzony! sam imaj żwawo 
wiosło , abyśmy uszli przed ta gałeotąale za- 
wołał majtek. »Zdradzonyś l< krzyknął, 1 krze- 
piac wątłe już siły, chwycił oburącz za wio- 
sło, i przejęty rozpacza, robił nićm na pozór 
silnie, ale bezskutecznie. Jednakże tak długo 
już przetężone siły nie chciały woli odpo- 
wiadać ; niemocą zdrętwiałe dłonie opuszczają 
wiosło; próżno je majtek na nowo ujmuje: 
zemdlony pada bez zmysłów. »Przebógł cózto 
wszystko znaczy ?« zawołał Lede przerażony. 
»Ha| przeczucie okropne...« i zerwał czapkę 
majtkowi, a wraz spłynęły rzęsiste kruczych 
włosów pierścienie, a pod rozpiętym kaftanem 
ujrzał zdumiony śnieżną, drzącą pierś nie- 
wieścią, i stanął jak wryty: »Przez Boga! 
wody | wody l« krzyczał na ludzi, sam jak trup 
zabladły; a zrosiwszy twarz mniemanego 
majtka , postrzegł, że była ciemna barwą za- 
brudzona, którą, naśladując trafnie ogorzałe 
słońcem twarze innych majtkow , zasłoniła 
mu wdzięki swoje nadobna Ursyna! 

Dobra chwila przeszła nim się troskliwym 
zabiegom przerażonego Francuza przywołać 


Ursynę do Życia udało; nareszcie otworzyła 
wielkie, ciemne oczy, i przenikliwóm spojrze- 
niem utopiła je w kochanku. Ach! to spoj- 
rzenie — ugodziło głęboko w serce kochaja- 
cego młodziana, lecz niestety... błożąc je naj- 
rozkosznićjszćm, najsłodszóm uczuciem, roz- 
budzało w nićm zarazem burzę najgromnićj- 
szą. Szybką myślą przejrzał on cała okrop- 
ność swego położenia. Piękna, jak anioł, = i 
Żonka spaniałomyślnego wroga, dobroczyńcy, 
była jako zbieg na jego okręcie. Miałże 
uwieźć Żonę tego, z którym wczoraj dopićro 
święte przyjaźni zawiązał przymierze? Żonę 
męża, który, poznawszy w nim dawnego nie- 
przyjaciela, niepomny wkorzenionćj niena- 
wiści, do ucieczki mu dopomógł? Znowu zaś, 
że ją ukochał: któż go potępi? Czyliż jego 
wina, że Ursyna młoda — i on młody, że czuli 
oboje; że Ghiberti stary i zimny, w namięt- 
ném sercu młodćj niewiasty drzómiące roz- 
koszy pragnienie obudził ; a rozdraźnione za- 
pały lodowóm teraz tuli objęciem? Cóż dziw, 
że natura, nie mając żadnego w rodzicielskich 
frymarkach udziału, świętóm uczuciem dwie 
hoże istoty spoiła| — Sparty na prawie u- 
czucia, nie przeto zapomniał zacny mło- 
dzieniec praw małżonka i ustaw gościnności; 
skoro bowiem postrzegł, że się tajnym po- 
pędem serc dwoje wzajem zrozumiało , idąc 
za głosem rozwagi, opuścił dom, w którym 
sercu jego tak błogie zajaśniało zorze. I miał- 
że teraz uledź sidłom, przed którómi właśnie 
szczęśliwie uchodził? Jako? i terazby opu- 
ściła go ta męzkość umysłu, ta dzielna moc 
charakteru, których przemocą wrzące po- 
konał uczucie? miałżeby teraz, gardząc tym 
tryumfem, wywołać znowu utłumione Żary, 
i w usidleniu rozkoszy uchodzić z porwana 
przyjaciela żona? Któż zajrzy szczęścia lub 
rozkoszy temu, co mając w sercu płomienie 
namiętnćj miłości, stanie z zimnym rozumem 
do wałki? Czy jak zwycięzca uściśnie ko- 
chankę, czy zwyciężony przewaga rozumu, 
chełpiac się z męztwa swego, porzuci wierną 
oszukana ; zawsze, ach zawsze wikła się w o- 
płakane losy mściwe widmo zwalczonego! 
Pożegnaj swobodę pożycia, kto z przeznacze- 
nia ujść takićj walki nie możesz! Miałże 
Maurycy wykłąć się najgorętszych uczuć 
młodości, i kłamiąc zimną obojętność, ode- 
pchnąć od serca kobićtę, która go z najżyw- 
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szóm kocha uniesieniem ? kobietę, którćj nie- 
winne serce on sam mimowolnie obudził 
z uspienia, którą sam kochać nauczył? Czyliż 
mógł ją winić o zbrodnię , że w najpięknićj- 
szćim zaraniu Życia, wiotka szesnastćj wiosny 
latorośl, w najświętszćóm swojóćm prawie, 
wziętóm z natury do szczęścia całego Zycia 
swojego , zdradnie oszukana, w sercu wła- 
snego wyboru szuka oddźwięku rozbudzonych 
uczuć, i w upojeniu lubćj wzajemności, prze- 
mocą goni za wydartóm niebem? Miałze 
najczystsze jéj przywiązanie, najszczćrsze po- 
święcenie się wiernćj , ukochanćj, wywzajem- 
nić pogardą lub zdradą; miałże niewinną 
dumy rodziców ofiarę, która mu swe losy 
powierza, wydać na złość i zemstę małżonka, 
a uniewinniając siebie, powiedzićć ścigają- 
cemu: »Tu masz niewierną twoję małżonkę | 
jam jéj nie uwiódł; bez mojćj wiedzy po- 
rzuciła ciebie?« Bićdny młodzieniec! jakikol- 
wiekbadź pomysł chwycił w przedsięwzięcie, 
cokolwiekbadź śród przykrój walki uczucia 
z rozsądkiem stanowił lub ganił, zawsze na- 
rażał sławę na zakałę, zawsze zostawał po- 
tworą: tam dla skrzywdzonćj przyjaźni, tu 
dla zdradzonćj miłości. 

Tymczasem przyszła do siebie Ursyna, a 
spojrzawszy bystrym wzrokiem na dumają- 
cego kochanka, i wniknawszy w zamęt jego 
myśli, rzekła głosem uciśnionym: »Czytam 
w twój duszy Maurycy: Ty mną pogardzasz. 
Zbyt dumna, bym żebrała miłości od ciebie, 
łab łaski od mego małżonka, szczęśliwą się 
czuję, że jestem na morzu.....« Przerwała, 
i nim kto z obecnych przeszkodzić zdążył, 
rzuciła się w obłędzie zmysłów w zapienione 
nurty. — Nie dłużćj dumać młodzieńcowi;— 
nie tak szybko zaświóci w oko połysk pio- 
runu, jak na widok tonącćj kochanki zabły- 
snął mu śród zwaśnionych myśli zwycięzki 
“promień miłości, i wnet dwa ciała pływały 
po morzu, sprzężone kołem ramienia, dążyły 
oba do barki; długo z falami w oporze... 
długo z zagubą w szamocie... uchwycił na- 
reszcie młodzieniec wyrzucony powróz, i za 
pomocą wioślarzy dźwignął się na barkę, 
unosząc w silném ramieniu na pół martwą 
niewiastę! Czóm prędzćj złożył ja na po- 
słaniu, i suchą odzieżą otulił , a uklęknawszy 
Eee omdlałą, że łzami wzywał ją do Życia 

rogiém imieniem! Na próźnoł Wszelkie 


sposoby bez skutku, daremnie dłonią szuka 
tętna serca... zda się — zastygło wraz zżyciem. 
Po chwili — co za rozkosz! serce bić za- 
częło, piersi jęły wzdychać! Uradowany Mau- 
rycy podwaja starania, i wkwótce lube oczy 
wdzięcznóm mu odpłaciły spojrzeniem | 

Ze łzami najżywszćj radości rzucił się lubej 
w objęcie: »Ursyno! Ursynol jakżeś mnie 
mogła zapoznać. Mnie, co nad życie, nad 
świat i niebo — ciebie ukochałem.« 

»Dzięki cil drogi, ukochany,« odrzekła Ur- 
syna słabym jeszcze głosem, a moc uczucia 
ubarwiła lekkim rumieńcem blade usta i lice: 
»Dzięki ci, żeś mi jeszcze umrzćć nie po- 
zwolił ; teraz, po tćj błogićj chwili... w two- 
jém obramieniu śród lubćj pieszczoty, rada- 
bym umarła k 

»Ach, kochana Ursyno|! ty jeszcze nie znasz 
słodyczy życial Odtąd dopićro używać będziesz 
tćj świętćj rozkoszy, która jedynie młodości 
udziałem | Jutro, droga Ursyno! jutro już 
uścisnę cię jako małżonkę l« 

»Oby Bóg sprzyjał życzeniom naszym! Błogie 
lata wtwojóm objęciu marzę, już teraz szczę- 
śliwal« — Dopićroto teraz wziął w pamięć 
Lede groźną galeotę, a spojrzawszy na północ, 
postrzegł z przestrachem, że znacznie się ku 
nim zbliżyła. Smutne zdarzenia, które wstrzy- 
mały pospiech barki, sprzyjały bardzo galeo- 
cie, którćj żagle pomyślnym wzdęte wiatrem, 
pędziły ja raźnie; a rubaszni u wioseł galer- 
nicy popęd skutecznie wspićrali. W domiar 
nieszczęścia, po rannym upale zerwała się 
pod wieczór i burza, którćj natarczywości 
sprostać nie mogły zwątlone już siły wioślarzy, 

Widząc nieochybna zgubę zawołał Mau- 
rycy z wyrazem rozpaczy: »Bracia! idzie tu 
o życie moje i wasze! Jeźli ujdziemy onćj 
galeocie, i szczęśliwie w Palermie staniemy ; 
sowitą każdy z was otrzyma nagrodę; macie 
bowiem wiedzióć , że wieziecie potężnego 
wodza hiszpańskićj floty w Sycylii. Patrzcie, 
tam, jak ten far*) okazały, tam flota moja, 
a każdego z was przy nićj w oficćra godności 
umieszczę.« Wioślarze spojrzeli po sobie 
z trwoga i zdumieniem, a zachęceni tak świet- 
nćj przyszłości widokiem, czynili, co im sił 
starczyło. I Lede sam uchwycił wiosło, sam 


za trzech pracował... daremnie. Burza zagnała 


*) Wieża oświcidona w nocy, dla wygody i bez- 
pieczeństwa płynących okrętów. StraZnica. 


( 392 ) 


tekką barke w bok do zachodu ku neapolitań- 
skićj granicy. Śród wycia gromów i szumu 
zwichrzonego morza zapadła noc okropna, 
a w złowrogićj ciemności zagasł bićdnym na 
barce ostatni promień nadziei, i tylko w pio- 
runów połysku jawił się okręt namiestnika, 
tém groźnićjszy, im bliżćj podsuwał się ku nim. 

Pojmował Lede całą okropność blizkićj już 
przyszłości; widział, że siły wioślarzy ustały 
zupełnie, a ich tajemne poszepty i zdradne na 
niego spojrzenia, nie zostawiły żadnćj wątpli- 
wości © ich nikczemnych zamysłach. Wiara 
wszakże miłości piastunka: miłość prześlado- 
wana z ślepą ufnością rzuca się w wiary objęcie; 
o cudach marzy, od cudów zbawienia czeka | 

Maurycy z Ursyną siedząc w głębokićm 
milczeniu, patrzyli, jak w tęczę, w zbliżajaca 
się galeotę. Wioślarze znużeni, także spoczy- 
wali, bałwanom i wichrom stór łodzi od- 
dawszy. Już z gałeóty dochodził bićdnych 
zawiły gwar radujacćj się okrętowćj czeladzi, 
już bliżej, bliżej... okrzyki radości — tryumfu... 
Słyszyto markiz Lede i zasępia czoło, a nie- 
szczęśliwa Ursyna tuli się z trwogą do niego, 
drząca, wybladła, jak widmo rozpaczy | 

»Lubal« zawoła Lede po chwili ponurego 
namysłu. »Czy pomnićsz ów wieczór na skale? 
Wychylić czarę, i... 

»Umrzóć— dodała Ursyna, zgadujac myśl 
kochanka. »Pomnę, o! pomnę, mój drogi... 
Przy tobie i z tobą — w tćj nawet okropnej 
myśli jest jakiś powab uroczy l« 

»Jedyny środek, którym ujdziem zemście 
Ghibertego,c rzekł Maurycy, wskazując drzącą 
ręka na morze, a drugą przyciskając z dzikim 
żalem kochankę do łona. 

,»W Imię Boga! niech się spełni przeznacze- 
nie nasze |« zawołała Ursyna z żalem, a może 
i przewiny uczuciem nieprzytomna sobie, i 
żywo ujęła za szyję lubego; tak spojeni 
biegli oboje ku krawędzi barki, by wskoczyć 
w zaburzona otchłań. W tćj jednak chwili 
zchwyceni i obaleni, a nim Lede obronić się 
zdołał, linami związani zostali. Sprawcami 
tego byli wiośłarze, którzy zasłyszawszy 
ostatnia kochanków rozmowę, wraz się przez 
migi porozumiełi. »Hola ptaszku, zdasz się 
nam |« zawołał jeden. »Nie darmoś nam po- 
wiedział, kto jesteśle rzekł drugi. »Czego- 
ście oboje nabroili, my za to odpowiadać 
nie chceiny ;« natrącił trzeci. 


Dzika rozpacz miotała markizem , słysząc 
Żałośne, aczkolwiek ciche jęki Ursyny, z wście- 
kłością targał zdradne więzy swoje. Wio- 
ślarze nawiedli teraz sami barkę ku galeocie, 
z którćj ją też wkrótce ujęto hakami, a wraz 
dał się słyszćć głos Ghibertego:  »Podły 
rakusiu, zdrajco |! nie ujdziesz sprawiedliwej 
zemście l... Hej żołniórze | ' wioślarze| macie 
połów! Jestto don Maurycy Lede... wódz 
hiszpańskiej floty, która nasz kraj dla Hiszpanii 
zawojować chciała. Na głowę jego nałożył 
wicekról cenę tysiaca piastrów. Macie go — 
piastry wasze |« Imię wodza hiszpańskiej floty 
zagrzmiało w powszechnym krzyku radości i 
podziwu żołdactwa ; w mgnieniu oka posko- 
czyli ku skrępowanemu, i wywlekli go na 
pokład galeoty. Ursynę rozwiązana zapro- 
wadzili do Ghibertego. 

Z surowém milczeniem ujął ja za rękę i 
zaprowadziwszy do kajuty, prosił, by wypo- 
cżęła na sofie. Zupełne umysłowych i cieles- 
nych sił rozprzężenie wnet ja w głęboki sen 
pogrążyło ; a siedzacy opodal w złowieszcze 
dumanie wsępiony Ilario, gniewnóm okiem 

gladał na wybladłe spiacćj oblicze, Nie- 

oga! nie mogła i we śnie ukryć tkliwćj bo- 
leści wyrazu; a ślady trwogi .i znękania cała 
jéj postać czyniły tak ujmującą, tak powabną, 
że widok jéj dziki nawet gnićw Ghibertego 
w użalenie rozbrajał Tém zaciętszą, tém 
sroższą wszakże zapalił się nienawiścią prze- 
ciwko dawnemu swojemu wrogowi, który — 
inaczćj bowiem nie mógł myślóć — najpod- 
lejsze zamiary w złudna przyjaźni przybraw- 
szy maskę , targnał się na domowe szczęście 
gościnnego. przyjaciela. Miał on zacnego 
Ledego za podłego lubieżnika, a owe, nibyto 
niechętne przyjęcie ofiarowanego mu w domu 
swoim przytułku, równie jak nagły zeszłego 
wieczora pospiech, za dawny, chytrze i roz- 
ględnie uknowany pomysł usidlenia i uwie- 
zieuia Ursyny. Czóm dłażćj nad tém dumał 
Włoch podejrzliwy, tym występnićjszym wy- 
dawał mu się Lede; a nawet ów przymus, 
jaki przy pożegnaniu sercu swemu czynił 
Maurycy, owe czułe roztargnienie, oczywisty 
skutek wewnętrznćj walki z namiętnćm u- 
czuciem , te nawet tak piękne zacności jego 
dowody, liczyła mu podejrzliwość Włocha 
w potępienie, mieniac je wyrazem troski 
o pomyślność podjętego układu, i skutkiem 
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wyrzutów sumienia. Cóż dziwnego? że Ilario 
w tak grubym zostając błędzie, najokrutnićjszą 
męczarnię, najzdroznićjsze katusze, na jakie 
się tylko zdobyć kiedy mogła zaciekłość tyra- 
nów, chciwą przepiego? myślą, a przecie tak 
srogićj nie znalazł, jakaby rad krzywdę 
swoję pomścić na Maurycym. Szalona burza 
w dziki wtór grała myślom namiestnika , 
i w ponury nawet więzionego umysł trafiała 
odpowiednim dzwiękiem. Wiedział Maurycy 
jaka los go czeka ; nie bićdził on się próżnóm 
rozmyślaniem, czyby Ghiberti wyznaniu jego 
dał wiarę ; nie chwytał dowodnych sposobów 
uniewinnienia siebie oczernieniem i oskarze- 
niem tyle mu drogićj kobićty; przybrawszy 
się w dumę i wytrwałość, w milczeniu ocze- 
kiwał niesłusznego na siebie wyroku. 

Jeszcze z wieży zankowćj nie wybiła pół- 
noc, gdy galeota do salerneńskiego zawinęła 
portu. Natychmiast zaprowadzono markiza do 
ciemnicy pod pałacem namiestnika, a Że go 
zaraz w publiczńóm nie osadzono więzieniu, 
wnosił ztad Maurycy, Że się Ghiberti nim 
przysłuży wicekrólowi, i nazajutrz odeśle go 
do Neapolu. Gdy się ocknęła ze snu Ursyna 
już Maurycy był w więzieniu, już i goniec 
pędził mu po śmierć do stolicy. 

»Donno,« rzekł do nićj łagodnie Ghiberti, 
„pójdźmy do domu, w którym znowu będziesz 
pania. Niewinnćj, zwiedzionćj przebaczam; 
lecz biada podłemu, co mi chciał wykraść 
mój skarb, moję różę!ć 

»Ha| gdzie on? gdzie Maurycy ?« zawołała 
Ursyna, gdy rozbudzona, nienawistna postać 
męża przed soba ujrzała. 

»Nie pytaj o niegol« prosił ją Ghiberti. 
»Ach, ja widzę, Że mi ten zdrajca wykradł 
serce twoje.« 

»Gdzie on jest? markizie | gdzieś go podział; 
on niewinny — niewinny, jak ja byłam nie- 
winną, ninem go poznała l: 

»Nie pytaj o niegol« rzekł zgniewem Ghi- 
berti i zamilkł, wiodąc żonę ku domowi. 

»Na Boga zaklinam cię panie! gdzie jest 
zacny, niewinny Lede! Ach, on mnie nie u- 
wiódł, nie wykradł! Na Boga, mężu, jam 
winna, ja samal gdzieś ukrył Ledego ?« 

Szyderczo zaśmiał się Ghiberti: »Chcesz 
wiedzićć Koniecznie ?... w klatce osadziłem 
ptaszka. Tyle światu widział. Tak, tak, moja 
wierna żono! W najgłębszćj ciemnicy 


mojego zamku duma teraz twój kochanek, 
a goniec pędzi do stolicy; jutro o tćj porze 
spodzićwam się przywiezie mu lekarstwo na 
ostudzenie miłośnych zapałów.« 

Wiatr uniósł westchnienie Ursyny. Nie 
rzekła ani słowa, ciche łzy tylko mówiły o jéj 
cierpieniach. „AM s 

Ciężko się wlekła noc Maurycemu ; wiekiem 
pełzał po nićj dzień. Co pół godziny skrzy- 
piały rdzawe zapory, a we drzwiach więzie- 
nia okazywała się zgrzybiała postać podej- 
rzliwego dozorcy, co śledził więźnia wpra- 
wionćm spojrzeniem. Tak śród niemiłych od- 
wićdzin przedumał dzień cały i część wtórćj 
nocy. Nagle zasłyszał jakićś stapanie, a gdy 
się coraz więcćj ku niemu zbliżało: »itto 
tam l« zawołał silnym, śmiałym głosem, bo 
myśl, że go na śmierć brać przyszli, obudziła 
w nim rodzaj dzikiego zadowolenia |! 

»Cicho, cicho l« szepnął głos kobićcy. » Witam 
cię, drogi ukochany kk 

Zdumiały Lede poznał i głos i postać Ur- 
syny, i ledwie: »Tyżeśto luba?« wyrzekł, 
w słodkićm się wzajem trzymali objęciu. 

»Drogi Maurycy! mnie mąż przebaczył, 
lecz na czułe moje za toba prośby głuchy; 
w mściwóm sercu odżyła jego dawna ku tobie 
nienawiść | On ci okrutną zgubę gotuje; ach 
i ty miałbyś paść mojćj przewiny ofiara... 
Przenigdy |... Uchodź!... wszystko ułatwione. 
Łzy, Żal, rozpacz moja wzruszyły tkliwe 
serce córki twojego dozorcy. Spiacemu ojcu 
wykradła klucze więzienia, a sama czeka cię 
na korytarzu. Ona cię wyprowadzi bez- 
piecznie. Północ wybiła; a co chwila czekają 
gońca z Neapolu, niezawodnie z wyrokiem 
śmierci dla ciebie. O! uciekaj; póki czas — 
uciekaj! Jeźli kobićty miłość nie zwycięży 
twojćj dumy, do ucieczki cię nie skłoni — 
o, to pomnićj na twe obowiazki ; usłuchaj 
głosu wzywającego cię i przychylnego twój 
sprawie narodu! jego widokom, jego szczęściu 
potrzebne twę Życiel« Tak nalegała ze łza- 
mi Ursyna, gdy Maurycy przejrzawszy cel 
jéj przybycia, w ponurćm milczeniu z my- 
slami się ważył. Bądź, że w samotnćj roz- 
wadze uznawał się winnym, a ucieczkę miał 
za niegodny środek ocalenia siebie; bądź też, 
Że zbiegiem przykrych stosunków i sprzecz- 
nych uczuć nawałem stłumiony, niejako 
w odrętwieniu zestawał, wahał się widocznie 
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usłuchać rady Ursyny; a gdy ona coraz czulćj 
błagała; ujał jéj dłoń, i długo stojąc w milczeniu, 
z czołem zachmurzonóm i w ziemię wrytćmi 
oczyma, dumał coś ważnego. Po chwili, ockniony 
z dumania, wesołe oko podniósł na kochankę i, 
jakby wstrzymywany jakąś przemożna potęga my- 
śli, przemocą wypićrał ustami: »l)obrze masz,ć 
rzecze, vkochana kobićto, ja mam obowiązki; 
wcześniebym zginał; nie w ciemnicy mi umićrać, 
gdy mogę na polu sławy! Wskaż drogę , którą 
ujść mogę bezpiecznie, a gdy się szczęśliwie do 
wojska dostanę , ujrzysz mię niebawem na jego 
czele pod murami Neapolu. Obywatele złożą 
hołd poddaństwa, a Ursyna w wawrzynowy zwy- 
cięzcy wienice wplecie mirtową gałązkę! Nie praw- 
daż Ursyno?« Milczenie odebrał w odpowiedź. 
Ursyna podając mu tylko pierścień namiestnika: 
»Straż bramy,ć rzecze , »puści cię za okazaniem 
tego znaku ; niech cię Bóg wiedzie szczęśliwie l...< 
Blogi pocałunek w czułóm objęciu zatwierdził 
lube kochanków układy, a umykającemu z po- 
spiechem i Żalem towarzyszyły długo Żałosna Ur- 
syny słowa: »Do zobaczenia; niech cię Bóg pro- 
wadzi!ć By czujaość dozorcy do rana zniweczyć, 
iod zawczesnćj pogoni uchronić zbiega, ochyliła 
się Ursyna płaszczem Maurycego, męzki kapelusz 
głęboko wcisnęła na głowe, i tak przebrana 
siadła na posłaniu, z postanowieniem, że gdy za- 
dnieje, wyjawi mężowi istotny stan serca i po- 
rzuciwszy go, do rodziców powróci Bojażń o bez- 
pieczeństwo młodzieńca, własnego losu niepew- 


ność, groźna samotność pośród strasznego więzie- 


nia, grobowa śród czarnćj nocy dokoła cisza; 
wszystkoto brało przemożną trwoga zdraźniona 
duszę Ursyny, i znękaną przykrómi dnia onegdaj- 
szego wypadkami w najwyższą tkliwość wprawiło. 
Nadaremniec zwątlenie w sen pokrzepny tuliło 
powieki — jakaś trwoga nagabywała ją ciagle i 
mimowolnie wstrząsała znużonąl Nie mogła się 
uspokoić ; z konwulsyjnćm drzeniem zerwała się 
i do modlenia uklękła. Łzami zalane oczy 
w ciemne wlepiła sklepienie i białą dłoń załamu- 
jąc, wzdychała boleśnie; w słowach bowiem wy- 
razić nie mogła swych uczuć modlitwy, tak była 
wzruszona, tak ogarniona przestrachem. Co chwila 
zdało się jćj, że słyszy szczęk broni, wrzawę i 
brzęki kajdan, że widzi w krwi zbroczona głowe 
kochanka, z wywartómi na nia, oczyma, jakby 
jéj w skonaniù jeszcze przewiny karę znaczyły | 
Lecz niestety, nie byłoto przewidzeniem: przez 
drzwi szczeliny widzi wyraźnie majaczenie światła, 
zważa z ostatnich sił natężeniem... słyszy ruch 
w przedsieniu więzienia, jakiś tupot, jakieś głosy 
pomieszane ; światło się zbliża, idacym głośnićj 
wtórzy echo — Ursyna truchlcje, pobladła: 
„O Boże|l już go pojmanols zawołała — i padła 
bez zmysłów! Jak za chwilkę klucz rozwarł 


zapory więzienia, jak rdzawych zawiasów skrzyp 
chrapliwy obił się o mury ciemnicy, już tego 
nie słyszała! Sen głęboki omdlenia otoczył jéj 
zmysły. v e 

Jeszcze noc ziemię pomrocznóm ościelała cie- 
niem, gdy dwóch właśnie przybyłych jeźdzców 
weszło do sypialni namiestnika. Jeden z nich był- 
to goniec wysłany do Neapolu. Zbudzono Ghiber- 
tego, tak bowiem nakazał, i oddano mu list 
wicekróla. Otworzył go z pospiechem, a prze- 
czytawszy ponurćm wejrzeniem zmierzył onego 
drugiego męża, i rzekł mu ozięble: »Dobrze, 
idź, 1 wykonaj rozkaz wicekróla. Skoro się stanie, 
dasz mi znać.« — Obadwaj wysłańcy wicekróla 
wyszli w milczeniu z komnaty; namiestnik 
patrzył za odchodzącymi. 

Czy żałował, czy dziką radość kołysał w umyśle? 
nie wiedzieć; nito posag jaki stał w pośrodku 
sali nmieporuszony; oblicze miał posępne, oczy 
utopił w podwojach, przez które obcy wyszli. Tak 
stojąc długo milczał, aż gdy z wieży trzecia ude- 
rzyła; na pićrwsze dzwonu jęknienie ocknął się 
z dumąnia i zdał się bardzo być wruszonym. 
Postąpił do okna, z trzaskiem rozwarł je i wy- 
chylił się na wolne powietrze, jak gdyby w ob- 
szćrnym pokoju za gorąco, za ciasno mu było l 
»Panie l« zawołał wchodzący służalec; »kazałeś..... 
— »Więc już się stałol« przerwał mu drzącym, 
urywanym głosem Ghiberti. »Zapal pochodnie,< 
rzekł po chwili; »i wiedź mię do sklepień pod- 
ziemnych.« Zarzucił płaszcz na siebie i wyszedł; 
a za nim ów nieznajomy Neapolitańczyk. 

Stanęli na miejsca. Łoże więźnia pokryte było 
całunem ; ze drzeniem spojrzał po nićm Ilario, 
a gdy usłużny oprawca jał mu obojętnie opo- 
wiadać, że więźnia w głębokim śnie zeszedł, i Że, 
gdy ciężki vręż w piersiach jego utopił, więzień 
jedno tylko wydobył westchnienie, i skonał w zu- 
pełaćm milczeniu; natenczas zakrył Ghiberti 
drzącómi rękoma oblicze i odwrócił sie od kata, 
by widok jego nie podwajał żalu, a może, by łzy 
urzędnika nie były złym dla służalców czułości 
przykładem |... Tymczasem kat postąpił bliżćj 
do łoża i całun odchylił. Krwią lz ciało 
stawiło widok zgrozy i szkarady! Ghiberti chciał 
raz jeszcze ujrzćć oblicze wybawey... przyjaciela 
— może, myślał on, w rysach twarzy dostrzeże 
wyrazu przebaczenia dla siebie! Przystąpił; po- 
chodnie owidniły trupa..... i krzyk przeraźliwy 
jęknał o mury więzienia! 

pO zwodnicze widmo piekła! to Żona moja [= 
zawołał Ghiberti; rzucił się ze łzami na skrzepie 
Ursyny ciało, przyciskał je do łona, a spojrzawszy 
na błogi, sze uśmićch, który w skonaniu za- 
stygł najćj ustach; to znowu na rozwartą w pier- 
siach ranę, z którćj się krew jeszcźc sączyła; 
Żywo rażony tym strasznym widokiem, z dziką roz- 
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pacza targał włos zstwiały! »Przez Boga! jakaż- 
to okropna zamiana| Jestżeto czarów lub piekieł 
sprawals W tém wbiega wybladły, drzący starzec, 
dozorca więzienia, i padłszy do nóg namiestnika 
wyznaje śród łkania i trwogi, że jego córka, 
gdy snem był ujęty, na rozkaz Ursyny wykradła 
klucze więzienia, i... — »Dosyćl< rzecze Ghiberti 
obojętnie; lecz w licu jego byłbyś dostrzegł snad- 
nie dziką rozpacz, która się po chwili w te słowa 
wylała: »Ursyno! Różo Salernu, nie dla mnieś 
przeznaczoną była! wichr cię zawcześnie złamał! 
już wdzięk uroku twego pobladł na zawszel< 


. . 


*"WYIMKi Z(PODRÓŻY PO GALICYI 
w r. 1851. 
(Ciąg dalszy.) 

We wsi Zbyszyce, milę od Rożnowa odległej, 
zaczynają się już okolice, zamieszkane przez tak zwanych 
Mazurów podkarpackich. AŻ do tćj wioski prawie stro- 
jem świątecznym mężczyzn jest biała płócienna kapota 
i kapelusz słomiany ; kobićty zaś ubićrają się w białe 
spodnice , maja przewieszone białe prześcieradło, a na 
czole zwitek biały płócienny, czółkiem zwany. Strój zaś 
Mazura podkarpackiego stanowi sukmana, albo też kurtka 
z sukna granatowego, z licznćmi wypustkami i wyłogami 
czerwonćmi; na głowie zwykle noszą czapkę z czarnych 
baranków, lub tez kapelusz czarny z czerwoną wstążką, 
i szychową kitką. Kobićty zaś, mianowicie mężatki, stroją 
się w bekieszki z sukna zielonego, oblamowane gałanami 
złocistómi, a podbite barankami siwómi, na głowie mają 
złoty czepiec, zwykle złotogłowąa zwany. ej 

Byłto właśnie dzień 23. czerwca, t. j: wilija Śgo 
Jana Chrzciciela; chcąc się przypatrzyć obrzędom palenia 
sobótki, pozostałem'przez wieczór w tćj wiosce. Przez 
dzień cały zbićrały kobićty zioła rozmaite do leczenia 
niemocy, tak ludzkich, jakoteż bydlęcych, które w dniu 
tym narwane, osobliwszą maja moc posiadać. Z zioł 
najwięcej zbićrano : macierzankę (artemisia vulg.), bylicę, 
łopian (arccium lapa) i dziewannę.*) W wieczór za- 
mykali wprzód dobrze obory, albowiem złe czarownice, 
odprawiając téj nocy na ołogach i miotłach aż do Babiéj- 
góry (obw. Wadowickiego) swą jazdę, zwykły do tejże 
takze bydląt domowych, a czasem i ludzi samych uży- 
wać. Dla tegoto opasają się wszyscy zwykłe wtedy 
wieńcami z bylicy. Gdy już mroki nocne dobrze na 
górach osiadły, i gdy migające gwiazdy zajaśniały, wy- 
szli włościanie na przyległy pagórek: tu zapalili dość 
spory stos, z drzewa suchego nałożony. Starsi usiedli na 
stronie, opodal ognia, zabrzmiała muzyka zeskrzypców, 
basów i smętnćj piszczałki się składająca, a młódź do- 
roślejsza, płci obojćj, zanóciła piosnkę następującą : 

Ku Dunajowi, ku głębokiemu, 

Ku gaikowi, ku zielonemu: 

I zapalili sobotkę, 

I pija piwo, i piją wódkę. 
Chodzi, brodzi nadobna Kasienka: 
»Oj poczekaj! poczekaj Kasienko! 
»Mam gadeczkę, zgadnićjze mi ją.ć 

»Cóżby ja była za grzeczna panna, 

»Żebym gadeczki zgadnąć nie mogła?« 
»Oj! cóż rośnie bez korzenia ?« 

„vKamień rośnie bez korzenia.« 

*) Zicie dziewanna, używane po dziś dzień od 
kobićt wiejskich przy połogach, poświęcone było 
może bóstwu życia Dziewannie, i ztądto zdaje 
się, Że nazwę swą otrzymało. 


»Oj! cóż kwitnie bez kwiateczka?« 
»Paproć kwitnie bez kwiateczka.« 
»Oj I cóż gore bez płomienia Pa 
»Cnota gore bez płomienia.« 
Starsi bawili się pogadanką, a młodsi skakali przez ogień, 
z którego skakania sobie losy przyszłe wróżyli. Naj- 
czarownićjszy widok przedstawił się teraz oczom moim: 
Na około po wzgórzach tlały jasne ogniska, których lekkie 
dymu kłęby ścieliły się po dolinach. Odgłos pieśni i 
brzmienie muzyki z dala przychodzącćj, obijał się o uszy 
moje; uroczystości tćj wtórzył szumiący Dunajec. Na- 
pojony tyloma rozkoszami, który mi wieczór ten sprawił, 
zakończywszy już około północy święto sobótki,*) 
udałem się na spoczynek. 

Nazajutrz idąc brzegami Dunajca, przewodniczącego 
mi w podróży, zaszedłem do wsi Chełmiec, u stóp 
miasta obwodowego Nowego-Sądcza leżącej, woda jednak 
od tegoż oddzielonćj. Zdobi ją kościołek drewniany, wy- 
stawiony r. 1611 przez pewną zakonnicę z Starego-Sącza, 
jakto napis na belce w środku kościoła głosi; na cmen- 
tarzu grób murowany rodziny Wittików, mieści w sobie 
zwłoki dwóch skromnych w kwiecie młodości zagasłych 
dziewic. Na końcu wioski pokazuje lud na stromym pa- 
górka, po pod który Dunajec niegdyś miał płynąć, miejsce 
potężnego grodu. Droga na około tćj góry do zamku 
prowadząca, porosła dziś już dzikiemi drzewami, a na 
smutnych szczątkach, w których jaszczurki i inny gad 
obrał swe mieszkanie, pną się bluszcze i różne zielska 
dzikie. Podziemna droga miała z niego po pod rzćkę 
aż do miasta prowadzić. Wieśniacy tamtćjsi wspominają 
dotąd o srogich oblężeniach zamku tego i pokazują na 
nizinie miejsce, gdzie rycćrz z tego zamku po odebraném 
zwycięztwie przy odgłosie surm chrapliwych i kotłów 
znakomite od króla odbićrał nagrody.**) 

Przebrzmiały już stare czasy, w gruzy runęły sied- 
liska sławnych rodzin, których imion dziś tylko w zbut- 
wiałych księgach szukać trzeba. Na mogile dawnej wy- 
rasta aczkolwiek mdlejsze, jednak bujniejsze plemic. 
Wieki nasze pićrwsze chociaż mniej świetne okazałością- 
powierzchowną, więcćj jednak rycćrskiemi celowały 
dziełami. Gdy rycćrze francuzcy i giermańscy, słucha- 
jąc pieni minstrelów i hołdując płci pięknej po dworach 
miłości (cours d'amours) służyli; Polakowi zbroja była 
kolćbką, a rozprawa z wrogiem zabawą. 

O szczęśliwi Polacy co tak polowali! 

Gdy imieniem swem straszni narodom bywali, 
Gdy nie tylko Europa i Azyjskię kraje 
Przyjmowały sławiańskie z łekka obyczaje, 

Lecz biły ich namioty po lodowe morze, 

Zkąd jaż zachodnie mdlały w cichym strachu zorze; 
Już dział był trojga morza po brzeg adryjański, 
Tak swoje męztwo wywiódł cny naród sławiański.***) 

Wieś Chełmiec odległych sięga czasów, już r. 1280 
należy do owych miejsc, które król Leszek Czarny kla- 
sztorowi zakonnic w Starym-Sądczu zapisał, z resztą sama 
nazwa Chełm (fchołm) w dawućj sławiańskićj mowie 
górę znaczącą, to potwierdza. (Ciąg dal. nastąpi.) 


*) Sobótka, byłato uroczystość bóstwu Zycia (Dzie- 
wanna, Żywie, Sywie), które pod symbolem słońca 
(dobroczynnego światła) czczono, poświęcano. Ślady 
jéj nie tylko u wszystkich Sławian, ale także u wielu 
innych narodów i po dziś dzień spostrzegać się dają. 

++) Czylito nie był ów Bernat Wierzbięta, syn woje- 
wody krakowskiego, którego Kazimićrz W. w liście 
swym z r. 1341 »Miles noster ac regno bene meritus« 
zowie, i któremu za zaszczycające czyny wojenne 
madał obszćrne pola koło Sącza leżące. 

++) Marcina Paszkowskiego: »Wizerunek wiecznćj 
sławy Sauromatów Starych ;ć Kraków, 1613. 


( 36 ) 


— Że Lwowa. — 

W litografii Piotra Pillera wyszło temi dniami na- 
stępujace dzieło muzyczne: Valses avec Introduction et 
Coda, composees et dediees 2 Mlle. la Comtesse Erne- 
stne Tarnowska par Samuel Kossowski. 

P. Ludwik Paris wydał teraz w Paryżu: »Latopisiec 
ruski Nestorać w przekładzie fraucuzkim, podług naj- 
nowszego petersburskiego wydania, z dodaniem wielu 
ważnych artykułów, tyczących się dawnych zwiazków 
Rusi z Francyją; tytuł dzieła jest: Za chronique de Ne- 
stor , traduite en français i t. de 2 tomy. 

Na posiedzeniu paryzkićj akademii umiejętności 
d. 26. października r. b. udzielił astronom Arago nowych 
sposirzeżeń nad kometą Halleya, podług których po- 
wierzchowność komety zupełnie się zmieniła. Obwód 
jego jądra powiększył się w dwójnasób, a światło jego 
wydawało się jakby rozpłynięte, czyli jakoby przez spocone 
szkła widziane. Także nowe świetlne punkta na samymże 
komecie znowu dostrzeżono, tak, iż pytanie: »czyli koe 
meta ma wirowy obrót, nie może być jeszcze uważane 
jako rozwiązane. — Dotąd nie dowiedziono ściśle, czyli 
komety mają swe własne światło, czyli też tylko sło- 
necznćm są Ooświecone. Jeźli się promień światła prze- 
puści przez pryzma (graniastosłup podłużny, do optycz- 
nych doświadcz ń zwykle trójkątny) i spolaryzuje go, 
da on dwu obrazy kojorowe jednéjže mocy, ale w tym 
tylko razie, gdy promień światła pochodzi wprost od 
ciała przez się świecącego, w przeciwnym bowiem przy- 
padku, t.j: gdy promień pochodzi od ciała oświeconego, 
obrazy kolorowe będą nierównćj mocy. Tego sposobu 
używano dotąd do wykrycia czyli kometa własnćm świéci 
światłćm; — lecz gdy w natężeniu światła obydwóch 
obrazów bardzo małą często znajdowano różwicę, nie 
można było nic z pewnością wnioskowąć. Pan Arago 
aaś potrafił tak urządzić, iż spolaryzowany promień 
światła wedle tego jak pochodzi od ciała przez się świć- 
cącego lub oświćconego, dawać musi przez pryzma obraz 
w piórwszym razie czeryyony, w drugim zaś zielony. Za 
pomocą tegoto urządzenia. rozttzygnął ten _ astronom 
w sposób zupełnie zadawalniający , Ze światło komety 
nie jest jego własućm, lecz od słońca odbitem. 

Dz. Nouvelliste de la Meuse ogłasza następującą 
wiadomość: »Pewna dama z depariamentu Ardennów, 
nazwiskiem Destabies, ofiaruje 1500 frank, nagrody temu, 
htoby jéj powrócił małżonka, zgubionego od 14. maja 
183% r. Oto opisanie jego: Lat 49; wzrost stóp 4 cali 
2; płeć brunatna; oczy czarne; głowa łysa; nos mic- 
dziany; broda czarna;: usta średnie; twarz blada; na 
lewym policzku blizna w kształcie litery V5 giuchy.c— 
Niechże kto utrzymywać się odważy, że wierność mał- 
Żeńska znikła na świecie! 1500 frank. za głuchego, 
piędziesięcio-łetniego małżonka, z nosem miedzianym! 
Dla podobnćj karykatury musi to być słodkie uczucie, 
być tak mocno kochanym. 

Vere Monro, Anglik, który teraz wydał opis po- 
dróży swojej po Syryi, opowiada o pewnym człowieku, 
którego poznał w Kairze, i który mieszaniną wszystkich 
znajomych języków mówił. Był onrodem Polak; w latach 
młodych oddano go w opiekę wujowi stanu duchownego 
w Filadcifi, zkąd po nie długim czasie uciekł, ponieważ 
ciotka jego rozbiła mu głowę garnuszkiem od śmietanki; 
wuj dokładał wszystkich starań, ahy go zatrzymać, lecz 
Godlewski (tak się nazywał) wsiadł na okręt francuzki i 
płynął do KHuropy. Na drodze okręt wzięty był przez 
Hofendrów, Godlewski 10 miesięcy zostawał w niewoli, 
poczem dostał się do Anglii, osiadł w Manszcstrze i oże- 
nił się zcórką bogatego kupca. Miał juz swój powóz i 
konie, lecz szczęście nie długo mu służyło. Źona mu 
umarła, majątek został stracony. Godlewski zwiedził 
wszystkie większe miasta Anglii, w końcu osiadł w Edym- 
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burgu, gdzie najulubieńszą jego. potrawą były: plachi 
owsiane i polówka z mleka. Potćm jeździł do Kossyi, 
lecz tam nie długo bawiąc wrócił do Francyi, gdzie 
w Lugdunie był mydlarzem , traktyjernikiem i kaznodzieję. 
Tu jego przychody pomnożyły się tak, Że parę tysięcy 
franków umieścił na banku w Lugdunie; ten zakład gdy 
zbankrutował, Godlewski znowu wpadł w ubóstwo, i był 
zmuszony emigrować. Jeszcze szczęścia swego doświad> 
czał w Turcy: europejskićj, i w końcu dopićro przybył 
do Kairu, gdzie po dziś dzień prowadzi mały handel 
perfumami. Niczego on nie pragnie teraz, jak aby do 
Szkocyi powrócił, i jeszcze raz przed śmiercią zakoszto- 
wał owsiauego placka i polówki mlócznćj. 

Pagaaini nie Żyje! Wieść z Genui aż nadto się 
sprawdziła, lecz i doniesienie Medyjolańskićj Gazety rów- 
nież prawdę ogłasza, gdy twierdzi, Że muza muzyki nie 
wdzieje jeszcze żałobę, bo Paganini żyje. Paganini nie 
zyje — Paganini Żyje. Jakże to pogodzić? Na to nie po- 
trzeba być Edypem. Rzecz bardzo prosta. Oto dwóch 
było Paganinich ; jeden, który był lekarzem, umarł w Ge- 
nui na cholerę, lecz Nicolo Paganini, Illustrissime, tea 
w pełnćm zdrowiu przejeźdzał przez Nawarrę, aby się 
udać do Parmy. — Przy tćj okoliczności zwracamy u= 
wagę na medal bity ku czci Paganiniego; po jednej 
stronie jest popiersie tego sławnego artysty, a po drugiej 
unoszący się w górę orzeł, kióry trzyna w dziobie 
skrzypce o czwartéj tylko strunie, a w szponach łuk, 
palmę i wieniec. 

Pewien filozof powiedział, iŻ nawet i morowa za- 
raza miałaby swoich czcicieli, gdyby mogła rozdawać 
pensyje, urzędy, ordery. Zdanie to sprawdziło się nie- 
dawno w Tulonie; bo kiedy tamże więzniom gałerowym 
Oznajmiono, iż z powodu grasującej cholery dostaną. 
lepsze pożywienie, zawołali oni jednogłośnie: »Niech 
Żyje nasz komisarz! niech Zyje cholera i« i 

P. Linusav w Londynie odkrył sposób utrzymania 
nieustannego ówiarta elektrycznego. Swialło to w pięh- 
ności przechodzi każde inne; nie wydaje Żadnego zapachu 
i Zadnej pary. Ze zaś światło elektryczne do palenia się 
nie potrzebuje przystępu powietrza, przeto możva je trzy- 
mać w zamkniężćm szklanućm naczyniu. Majeryja ta sama 
się zapala; i zdaje się wielkiega być użytku przy składach 
lnu, warsztatach do przędzenia i innych magazynach, na- 
pełnionych palnćmi artykułami. Elektryczne światło 
może najdalej być przesyłanóm, a cale do tego przy- 
rządzenie w zwyczajnćj umieszcza się puszce. 

O Hiszpanach tak mówi stare przyslowie: Hiszpan 
na koniu jest orłem, w górach swoich lwem, a na czy- 
stem polu babą. — Przysłowie to w czasach dzisiej- 
szych częstokroć się sprawdziło. 

P. Sudre nie dawno w Liwerpolu przed licznem 
zgromadzeniem popisywał się muzykalnym swoim języ- 
kiem, którym wszystkich w największe zadziwienie wpra- 
wił. Jakoż wezwał on kilka osób obecnych, aby na- 
pisały jakie myśli to w angielskim, to we fraucuzkim 
języku, które on grał na skrzypcach; zaledwie skończył, 
gdy wszedł jego pomocnik, który w drugim pokoju toż 
sawo napisał na tablicy, porównano obiedwie tablice i 
zgodność była nawiększa. Domniemywanie, jakoby Sudre 
do kaźdćj litery miał ton osobny, jest bezzasadnem, albo- 
wiem daleko mnićj tonów wydał, niż tam się liter znaj- 
dowaio. P. Sudre ukrywa tajemnicę tego wynalazku. 

Najdłuższa kolej żelazna w świecie znajduje się 
teraz w południowej Karolinie, idzie ona z Chaęlestown 
do Hamburga nad rzóką Sawannab, i ma 135 1/4 mil 
angiei. długości. 

Pewien zniszczony na majątku spekułant baukowy 
rzucił się w zawód autorski. Ktoś dowcipnie o nim 
powiedział: »Pićrwej papićr go zniszczył, a teraz on 
niszczy papićr.« 


Druk Piotra Pillera, we Lwowie. 


